Wtorek, 18 


Wychodzi eodziennia o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 


świątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowineyi 40 hal. 


Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwale 


miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu- 


rach dzienników. -- Liisty należy frankować. 
Reklamacye otwarte wolna od opłaty. 


Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon Admini 


Prenumerata miejscowa; 


3. — Ekspedycya miejscowa i za- ` 


stracyi 637. 


Prenumerata zamiejscowa: 


rocznie 60:— K KOCZAIGR | E akc TR:— K 
półroeznie . „ . . . . 30— , ółrocznie , 36— , 
ćwieróroeznie . . . . . 15:— , ćwierórocznie . . . . . 18:— , 
miesięcznie, . „, « « Ëe , miesięcznia , , « ı 6— p 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Referent Wydziału administracyjnego 
Komisyi Rządzącej we Lwowie przeniósł sta- 
rostów: Karola Maryańskiego z Roha- 
tyna do Brzozowa i dr. Romana Trzesia- 
ka z Brzozowa do Lwowa. 


Pan Naczelnik Wydziału opieki społe- 
cznej zamianował komisarza inspekcyi prze- 
mysłowej we Lwowie, inż. Stanisława Zw o- 
lińskiego, inspektorem przemysłowym IL. 
klasy. 


Prezydyum  Namiestnietwa przeniosło 
radcę budownictwa inż. Jakóba Lieblinga 
z Bochni do Lwowa. 


Namiestnietwo przeniosło praktykanta 
konceptowego  Namiestnietwa Władysława 
Makowicza z Liska do Lwowa. 


Rozporządzenie 


Komisyi Rządzącej z dnia 14 marca 1919 
L. 158/B. W. co do świadczeń osobistych 
i niektórych kategoryj Świadezeń rze- 
czowych, przewidzianych w ustawie 0 
świadczeniach wojennych. 


Na podstawie obowiązującej ustawy 
o świadczeniach wojennych z dnia 26 gru- 
dnia 1912 Nr. 286 Dz. u. p. wydaje się na- 
stępujące rozporządzenie: 

I. a) Dia wykonania szeregu robót, po- 
trzebnych dla celów wojskowych lub w in- 
teresie armii leżących, mogą być w miarę 


15) 


JERZY TURNAU. 


MUSZKA. 


Powieść. . 


(Ciąg dalszy). 


— Moja Andziu — ośmielił się Mar- 
celi — ja ci ręczę, że Adam, choć trochę 
rubaszny, ale człowiek zaeny i z poezeiwem 
sercem. 

— To są zalety, które może mieć ka- 
Żdy Bartek i. Piotr, Ale kultura! kultura! — 
wzniosła oczy w górę i ruszyła ramionami, 

— Teraz moi państwo, przypomniał 
sobie Marceli — powiem wam coś ciekawe- 
go. Bronio oświadczył mi się dziś całkiem. 
formalnie o Muszkę dla Jula! 

— (o? Oo? Stary Gąsior? równocze- 
śnie zapytali Mietek i Muszka, 

— Jużem wam nieraz mówiła — stro- 
fowała matka, — że tak się o starszych nie 
mówi. 

— No i eo, tatusiu? 

— No i nie. Bo powiedziałem, że Mu- 
szka nie jest zdecydowana i zresztą żeby to 
młodzi sami ze sobą załatwili. 

— Trzeba było powiedzieć — zauwa- 
żyła pani Anna, że Muszka stanowezo nie 
reflektuje. . 

— No, ja niby tak nie powiedziałem, 
ale mniej więcej,.., 


zapotrzebowania i na okres czasu zakreślony 
potrzebą użyci w drodze przymusowej, o ile 
nie zgłosi się dostateczna ilość ochotników, 
wszyscy zdolni do pracy raężczyźni, którzy 
nie przekroczyli 50 roku życia. > 

b) Z pośród obowiązanych do powyż- 
szych świadczeń wojennych powołani będą 
w pierwszym rzędzie bezrobotni, a to prze 
dewszystkiem tacy, którzy ze względu na 
swój zawód nadają się specyalnie do odno- 
śnych robót, przyczem młodszych należy po- 
woływać przed starszymi. 

c) Osoby, wymienione w $ 5. eytowa- 
nej ustawy, wolne są od obowiązku niniej- 
szych świadczeń, 

Uwolnienie to przysługuje również o- 
sobom, które na zasadzie rozporządzenia Ko 
misyi Rządzącej z dnia 4 marca 1919 r. 
L. 69/pr. pełnią służbę w Miejskiej Straży 
Obywatelskiej. 

d) Uprawnienia osób powołanych do 
pełnienia wymienionych pod I. a) świadczeń 
osobistych, określone są w § 8. cytowanej 
na wstępie ustawy. 

II. Równocześnie na podstawie $ 10, 
tej ustawy rozporządza się : 

a) Każdy posiadacz koni lub innych 
zwierząt pociągowych oraz wozów  ciężaro- 
wych winien je wraz z wożnicą i zaprzę- 
giem bezwarunkowo oddać każdego tygodnia 
na dwa dni do dyspozycyi Komendy Miasta 
i Placu dla eelów czyszczenia miasta za wy- 
nagrodzeniem oznaczyć się mającem w dro- 
dze osobrtego rozporządzenia. 

b) Oporni zniewoleni będą środkami 
przymusowymi przewidzianymi w ustawie 
o świadczeniach wojennych. 

Wykonanie niniejszego rozporządzenia 
porucza się Magistratowi król. stoł, miasta 
Lwowa, względnie starostwu, oraz Komendzie 
Miasta i Placu we Lwowie. 


Zastępca Komisarza Generalnego: 
dr. Leonard Stahl w. r. 


Marca 1919. 


zaninem). 


miary petitan. 


Ogłoszenia liczbowe, ta 


pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik* prenumerowany osobno 
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika* 
Adama Krechowieckiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 81 I, piętro (nad me- 


Rok 109. 


„Przewodnik naukowy i literacki, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre- 
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwierćroczni i mia Za dopat 


tą 
osztuje 24 K. 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t, p.: Wiersz pe- 
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hał. tabelaryczny i liczbowy 40 ħal, 
Nadesłane po } kor., kronika 1'50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsca 


głoszenia władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne ili- 
czbowe po 40 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 
A i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
pieczeniowych i t. p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 


Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „(łazety Lwowskiej“, Lwów, 


| Podwale 1. 3, 


Rozporządzenie wykonawcze. 


Na podstawie rozporządzenia Komisyi 
Rządzącej z dnia 14 marca 1919 1. 153/B.W. 
punkt I. zarządza się, co następuje: 

1. Wszyscy zdolni do pracy mężczy- 
Źni chcący jako ochotnicy wstąpić do od- 
działów robotniczych, mają się stawić 
przed Wydziałem mobilizacyjnym Nacz. Dow. 
W. P. w lokalu przy ul. Hetmańskiej 1. 6 
II/p. w dniu 19 marca b, r. o godzinie 8 
rano, 

2. Wszyscy w myśl powyższego rozpo- 
rządzenia Komisyi Rządzącej do świadczeń 
osobistych obowiązani mężczyźni bez różnicy 
wyznania i narodowości — mają się stawić 
przed Wydziałem mobilizacyjnym N.D. W.P. 
w następujących terminach: 

a) Urodzeni w latach 1902 do 1888— 
w dniach 20 i 21 marca b, r. 

b) Urodzeni w latach 1882 do 1869 — 
w dniach 22 i 23 marca b. r. począwszy od 
godziny 8 rano. 

Wszyscy powołani mają przedłoży ć wy- 
działowi mobil. swe dokumenty osobiste 
stwierdzające wiek i zawód. 

Osoby zwolnione od świadczeń osobi- 
stych na podstawie $ 5 ustawy o świadcze- 
niach wojennych — oraz osoby powołane do 
służby Miejskiej Straży Obywatelskiej lub 
pełniący tę służbę jako ochotniey — są wol- 
ne od obowiązku stawiennietwa, 

Nie stosujący się do nin ejszego rozpo- 
rządzenia będą dostawiani przymusowo i ule- 
gną karom przewidzianym w ustawie o świad- 
czeniach wojennych. 

We Lwowie, dnia 16 marca 1919. 


Magistrst król. stoł. miasta Lwowa, 
Komenda Miasta i Placu. 


Józef Neumann _ Zastępea komendanta 
prezydent, kap. Ramułi. 


Rozporządzenie 


Namiestniectwa z dnia 12 marea. 1919, 
1. VII. a. 3825, którem w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym zmienia się $ 3, 
ustęp 1 i $. 8 ustęp 6 statutu komisyl 
sanitarnej miasta Krakowa, wydanego 
rozporządzeniem Namiestnietwa z dnia 
24 lipca 1898, 1. 46.776 dz. u. kraj. 
"nr. 43. 


Na podstawie $. 16 ustawy krajowej 
z dnia 2 lutego 1891 dz. u. kr. nr. 17 Na- 
miestnietwo w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym, po wysłuchaniu wniosków Prezy- 
deuta missta i Rady miejskiej król. steł, 
miasta Krakowa i po zasiągnięciu opinii kra- 
jowej Rady zdrowia postanawia co następuje: 


Art. I, 


Postanowieuia $. 3 ustęp 1 i $. 8 ustęp 
6 statutu komisyi sanitarnej miasta Krakowa 
wydanego rozporządzeniem  Namiestnictwa 
z dnia 24 lipca 1898, 1. 46.776 dz. ust, kraj, 
nr. 43 przestają obowiązywać i mają odtąd 
brzmieć jak następuje: 


$. 8 ustęp pierwszy: 


„Komisya sanitarna składa się z 14 
członków wybranych przez Radę. miasta w 
połowie ze swego grona, a w połowie ze 
znawców zamieszkałych w gminie, Za znaw- 
ców uważać należy osoby mające ze swego 
stanowiska lub zawodu styczność z hygieną 
publiczną”. 


$. 8, ustęp szósty: 


„Do ważności uchwał potrzebną jest 
obeeność przynajmniej pięciu członków oprócz 
przewodniczącego. Uchwały zapadają wię- 
kszością głosów obecnych“. 


CEZ AA | OJ PÓZ $$) 


— A cóż p. Gąsowski na to? — spy- 
tała Muszka. 

— To też mówię ci, że na tem sta- 
nęło, żebyście sami ze: sobą zdecydowali. 

— Mnie się też znowu Jul oświadczył, 

— Widziałam — wtrąciła pani Schie- 
sławska. Było to podczas tańca? Prawda? 

— I przedtem także. 

— Otóż moja Muszko, to nieszlachetnie 
z twojej strony, że go kokietujesz. 

— Ja? kiedy? 

— Już ja się na tem znam, Podczas 
walea podnosiłaś ku niemu oczy i uśmiecha- 
łaś się załotnie. Tak się nie robi, jeżeli się 
nie chee w błąd wprowadzać konkurenta, 

— Ależ, mamo kochana! Ja go wcale 
w błąd nie wprowadzam, ani na niego zalo- 
tnie nie patrzę... A zresztą... ja: doprawdy 
nie wiem, czy może jednak nie wyjść za Ju- 
la? On taki ładny i dobry i miły... 

— Więc znowu panna zmieniła pogląd ? 
cierpko ozwała się matka, 

- — Ee, doprawdy, że ja nie wiem, com 
zawiniła 

Muszka była śpiąca, zmęczona i sku- 
tkiem tych przymówek, zaczęły jej wargi 
drgać, a oczy zachodzić łzami. 

— No, no, nol Muszeczko nie płsku- 
siać — pocieszał ojciec i przytulił czarną 
główkę córki głaszcząc i całując jej rozgrza- 
ne niedawnym tańcem policzki, 

A pani Anna z niezadowoloną miną 
wyszła do gabinetu, aby sprawdzić, czy służ- 
ba należycie posprzątała i wywietrzyła po 
kartach i papierosach. 


M. 


Czarne, o stalowo - niebieskim połysku 
włosy panny Sobiesławskiej miały skłonność 
do tworzenia splotów, wirów, nawet istnych 
węzłów sprawiających trudności przy poran- 
nem czesaniu. Czynność ta zabierała poko- 
jówee Muszki, pięknej Helce, dużo czasu. 
Ale Helka tyle przytem okazywała cierpliwo- 
ści i zręczności, że wobec zbliżającego się 
jej zamążpójścia, Muszka niepokoiła się o 
dalsze losy tych niby to drobnych, a jednak 
codziennych a nieodzownych zabiegów. 

Już właściwie H:.lka była uwolniona 
ze służby i w jej miejsce przeznaczono inną 
z dziewczyn służebnych, którą Helka w do- 
tyczące czynności już wprowadziła. Lecz ka- 
żdego poranka przychodziła jeszcze Helka 
czesać panienkę i oświadczyła, ża będzie to 
czynić aż do dnia zaślubin. Trudno jej było 
tak od razu zupełnie się rozłączyć z uko- 
chana panienką. 

Helka była sierotą. Jej ojciec zamie- 
szkały tuż pode dworem w Gaju służył przez 
wiele lat za polowego u psna Bobiesławskie- 
go a umarł młodo. W kilka lat poszła za 
uim matka Helki. Brat jej pojechał do A- 
meryki i tam przepadł. Starsza siostra wy- 
szła za mąż. Helką zaopiekowała się pani 
Sobiesławska. Już jako młoda dziewczynka 
pomagała w pralni i wówczas Muszka uczyła 
ją czytać, pisać, rachować, Później, w cza- 
sie wakaeyi często z nią gawędziła i w nie- 
dziele czytywała jej głośno książki. 

. Gdy Muszka po ukończeniu edukacyi 
w klasztorze, powróciła na stały pobyt do 
domu, Helka została przydzielona do obsługi 
panienek i francuski. Panią domu obsługi- 
wała panna służąca, zarazem szwaczka, Po- 
nieważ jednak do zakresu czynności Helki 


należało i pranie bielizny, więc jedyną 
chwiłą, w której Muszka mogła z nią poga- 
wędzić, było właśnie owo czesanie. 

— Jeszcze ino jutro będę czesała pa- 
nienkę. 

—.A prawda! 
Cieszysz się ? 

— Ba — cóż? mam płakać ? 

— I pewnie się cieszysz, ze nie bę- 
dziesz potrzebowała tych moich kędziorów 
rozplątywać ? 

— Juścić, że się cieszę. 

Ledwie słowa te-Helka wypowiedziała, 
schowała twarz po za bujne włosy Muszki, 
która dostyszała jakieś nerwowe westchnie- 
nie dziewczyny. 
=  — Czemu nie odpowiadasz? Co tam 
robisz? Pokaż tu tę twoją brzydką mordkę ! 

Zamsszystym ruchem ramienia objęła 
ją Muszka za szyję i przyciągnęja jej głowę, 
iż w zwierciedle ujrzała jasne oblicze Helki 
obok swojej ciemnej twarzy. 

Ale „mordka* wcale nie była brzydka. 
Jej płowe włosy wrastając w czoło w kształ- 
cie łagodnego klina wrastały także pięknymi 
łukami w skronie. Lekko zaróżowione poli- 
czki jaśniały aż liliowym jakimś blaskiem 
przy matowej twarzy panny  Sobiesławskiej 
a maleńkie usta Helki w porównaniu do 
pełnych warg Muszki, wyglądały jak pączek 
przy rozwiniętym kwiecie. W błękitnych 
oczach Helki teraz perliły się łzy, iż pro- 
siło się przyrównać je do niezapominajek, 
skąpanych w porannej rtesie. 


(C. d. n.) 


pojutrze twoje wesele. 


me 
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Art. IL 


Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży- 
cie z dnjem ogłoszenia w części urzędowej 
Gazety Lwowskiej, 


Lwów, dnia 12 marca 1919, 


Wydział administracyjny Komisyi Rzą- 
dzącej w porozumieniu z Wydziałem skarbo- 
wym zatwierdsił zmianę $ 10 statutu uprzyw. 
galic. ake. Banku hipotecznego we Lwowie, 
według której kapitał akcyjny tegoż Banku 
podwyższony być może do kwoty 40,000.000 
koron. - 

Czas wydania nowych akeyj oznaczy 
Namiestnictwo na wniosek Rady nadzorczej 
Banku. 


Przebieg walk w Galicyi wschodniej 
w dwu dniach ostatnich, 


Minierki ukraińskie ostrzeliwały w so- 
botę nasze placówki w Zboiskach, Artylerya 
nieprzyjacielska ostrzeliwała Pasieki Miejskie 
i Kulparków. 

Na odcinku Gródka Jagiellońskiego wy- 
miana strzałów, zresztą spokój. 

Oddziały nasze, operująca od Zachodu, 
po zaciętych walkach zajęły silnie obsadzone 
przez nieprzyjaciela wzgórza na wschód od 
Bortietyna. Dalsza akcya w toku. 

Nasz patrol z Rzęsny ruskiej wypędził 
wczoraj nieprzyjaciela z lasu brzuchowiekie- 
go. Artylerya nieprzyjacielska ostrzeliwała 
Persenkówkę, Bodnarówkę i Kulparków, po- 
zatera spokój, 

Na odcinku Gródka nieprzyjaciel zaata- 
kował słabo przedmieście czerlańskie i Ka- 
mienobród. Nasza artylerya ostrzeliwała nie- 
przyjacielskie gniazda karabinów  maszy- 
nowych, 

Operacys naszych grup od Zachodu ro- 
zwijają się pomyślnie. Zsjęły one ważny 
punkt oparcia wojsk ukraińskich na południe 
od toru kolejowego. Dalsza akcya postępuje. 


Lwów 17 marca 1919. 


Generał Rozwadowski na froncie. 


Po przerwaniu toru pod Rodatyczami 
Ukraińcy rzucili w dniu 8 b. m, wszystkie 
swoje siły na Lubień, Gródek, Kamieniobród, 
atakując je od zachodu i pragnąc sforsować 
niezwykle ważną linię Wereszycy, Wyłom 
zrobiony w tej linii mógłby był zadecydo- 
wać o lesach b. grup operacyjnych generała 
Zielińskiego i pułkownika Sikorskiego i wpły- 
nąć na pogorszenie sytuscyi Lwowa, 

Początkowe sukcesy nieprzyjaciela, zro- 
zumiałe z powodu jego znacznej przewagi li- 
czebnej, zostały szybko zrównoważone, a bro- 
niąca obecnie tej linii i całego czworokąta: 
Lubień, Kamienobród, Wroców, Bartatów dy- 
wizya pułkownika Sikorskiego silnie dzierży 
swo stanowiska w swym ręku. 

Dzielni nasi Żołnierze, stojąc od sie- 
dmiu dni i nocy w nieustannym ogniu od- 
parli wszystkie ataki wroga, nie ustępując 
ani kroku. 

Aby wejść w bezpośredni kontakt z żoł- 
nierzem i zbadać naocznie pozycye, zwłaszcza 
ze względu na nową akcyę od zachodu, ba- 
wił cały dzień przedwczorsjszy generał Ro- 
zwadowski na tamtejszym froncie. W towa- 
rzystwie dowódcy dywizyi pułkownika Sikor- 
skiego i dowódców grup operacyjnych puł- 
kownika Paulika i podpułkownika Fary zwie- 
dził generał Rozwadowski 16 km. frontu, 
nie omijając żadnej placówki, 

W szczególności generał wyraził swoje 
uznanie kapitanowi Klockowi i strzelcom 
krakowskim, wysuniętej dzielnej placówce 
4 kompanii, 4 pp. Leg pol, dalej 8 kom- 
panii 12 pp. a także żołnierzom i oficerom 
batalionu rotmistrza Abrahama, batalionowi 
warszawskiemu odsieczy Lwowa, ułanom kre- 
chowieckim i kompanii sztabowej, Te same 
słowa podzięki skierował gen. Rozwadowski 
do dzielnej obsady Lubienia i Kiernicy, oraz 
całej grupy bartatowskiej i obydwóch pocią- 
gów pancernych „Piłsudczyk* i „Pionier“. 

Generał Rozwadowski stwierdził na 
oeznie silne uszkodzenie stacyi kolejowej 
Gródek oraz niektórych części miasta przez 
huraganowy ogień artyleryi nieprzyjacielskiej, 

Ukraińcy, zauważywszy większy ruch 
na froncie ostrzeliwali grupę osób z gene- 
rałem Rozwadowskim na czele, nie osiągając 
zamierzonego rezultatu. 

Zołuierze witali swojego dowódeę bar- 
dzo serdecznie, zapewniając go niejedno- 
krotnie w prostych słowach, że wytrwają na 
posterunku, na który powołała ich sprawa. 
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Do żołnierza polskiego! 
Rozkaz pułk. Sikorskiego. - 


Zołnierze! 

Szósty dzień i szósta noe trwają nie- 
którzy z Was na zajętych w chwilach kry- 
tycznych dla całego frontu pozycyach — 
dzierżąc niezłomne w swem ręku reduty od- 
cięte za dnia i widnej necy od macierzystych 
oddziałów. Zaciekłe i uporczywe ataki wro- 
ga, który coraz to nowemi falami uderzał 
od mostu na Wereszycy, z Kamienobrodu 
począwszy przez Gródek i pozycye: Lubień, 
Kiernice aż do Bartatowa włącznie — roz- 
biły się bezowocnie o hart żelazny, bezgra- 
niczną ofiarność i tężyznę oddziałów, zajmu- 
jących obecne pozycye od dnia 8 b. m. 

Straty wroga są ciężkie, bez porówna- 
nia cięższe niż nasze, wszędzie krwawo oku- 
pił on zamiar przełamania naszego frontu 
na linii Gródek— Wereszyca; trupem zasłał 
pola niewzruszonych pozycyj naszych od Gród- 
ka po Bartatów. Z wyjątkiem pewnego za- 
mieszania po chwilowym sukcesie Rusinów 
pomiędzy Rodatyczami a Bratkowiesmi, któ- 
re też najcięższe kosztowało nas ofiary — 
w każdej innej potrzebie tak oficerowie jak 
i żołnierze zrozumeli, iź obecnie toczy się, 
bój o całość i dobro Rzeczypospolitej pol- 
skiej, wytrwali niezłomnie na tym zaszczy- 
tnym dla nas posterunku, na który powoła- 
ła nas sprawa. Ceniąc sobie wysoko honor 
polskiego munduru i pomni na ten zaszczyt, 
jaki spadł na barki ich — pierwszych ry- 
cerzy w pierwszej polskiej wojnie — z po- 
gardą śmierci osłonili piersiami swemi je- 
dnoczace się z Ojczyzną kresy wschodnie. 

Zołnierze! Chyląc głowę przed cienia- 
mi poległych bohaterów, na popioły ich przy- 
sięgam, że życie ich, a Wasz trud nie pój- 
dzie na marne. Znam dokładnie z bezpośre- 
dnich obserwacyj Waszą dolę. Wfem, jak 
wielkiego wysiłku wymaga w tej chwili na- 
ród, a szczególnie nasza zagrożona dzielnica 
Rzeczypospolitej. Dzieląc ten trud z Wami, 
żądać muszę, jako Wasz dowódca, byście 
idąc śladem swoich dzielnych oficerów, wy- 
trwali delej niezachwianie na stanowisku. 
Powstrzymaliśmy dziesięciokrotne siły nie- 
przyjaciełskie, a pęd ich, skierowany na 
Lwów, doszczętnie został złamany. Pustą 
przechwałką okazały się groźby wroga, któ- 
ry słał liczne oddziały na tyły grupy wojsk 
naszych w Gródku, ażeby odciąć linię cd- 
wrotu do Lwowa, a sam w rezultacie dostał 
sig w dwa egnie. 

Dziś, kiedy od Zachodu prą na wroga 
liczne oddziały wojsk naszych, niosąc odsiecz 
nam i zagrożonej stolicy, tem silniej i tem 
wytrwalej dzierżyć będziemy swoje stanowi- 
ska, by w chwili zwycięstwa po Żołniersku 
pomścić śmierć niezapomnianych towarzyszy 
naszych. 

W górę więc serca żołnierze! Jeszcze 
dni kilka ciężkiego zmagania się z wrogiem, 
jeszcze jeden wysiłek niezłomnej woli żoł- 
nierskiej. jeden akt wytrwania, a wspa- 
niała od Bałtyku po Karpaty powstająca. 
Polska odpłaci Wam Wasz trud hojnie. 

Hart i wytrwanie przyniesie nam świe- 
tne i wiekopomne zwycięstwo nie tylko w 
tej walce, lecz na całym naszym froncie 
bojowym, 

Gródek Jagielloński, 16 marca 1919. 

Sikorski, pułkownik Dowódca 
dywizyi. 


Polski Biały Krzyż. 


Dzięki inicyatywie p. Heleny Paderew- 
skiej, małżonki Prezydenta Ministrów, utwo-- 
rzoną została w Warszawie instytucya spo- 
łoczna „Polskiego Białego Krzyża“, która 
obok istniejącego juź państwowego „Czerwo- 
nego Krzyża* ma za zadanie, jak powiada 
statut, „rozwinięcie, jakoteż świadome u;mo- 
wanie akeyi społecznej i filantropijnej, zmie- 
rzającej do niesienia ulgi i pomocy żołnie- 
rzowi polskiemu, oraz ofiarom wojny, a więe 
inwalidom, jeńcom i t. p. oraz ich rodzi- 
nom*. Aby osiągnąć ten cel, Tow. dążyć 
będzie do zrzeszenia stowarzyszeń i insty- 
tueyj, poświęcających się tym sprawom, 
ewentualnie podejmować inicyatywę poweły- 
wania do życia nowych stowarzyszeń tego 
charakteru w miejscowościach, gdzie ich 
brak, wreszcie nakłaniać stowarzyszenia, 
mające inne zadania, do skierowania części 
swej działalności i środków w kierunku łącz- 
nego niesienia pomocy żołnierzom oraz ofia- 
rom wojny. 

Stosunek swój do różnych stowarzyszeń 
Biały Krzyż okraśla w ten sposób, że zosta- 
wia stowarzyszeniom, pod jego egidą zasta- 
jącym, autonomię zarządu wewnętrznego i 
ogranicza się do udzielania im dyrektyw 
generalnych, czuwająć jednocześnie nad ce- 
lowym podziałem pracy. Tow, udziela sto- 
warzyszeniom prawa używania obok indywi- 
dualnych ich nazw i godeł, emblematów 
Bisłego Krzyża. 


W  zakresig potrzeb gospodarczych, 


szych rąk, zakup produktów 


działu: dr. Barth Zbigniew, Neumann Wi- 


Tow. organizuje masowy, możliwie z pierw- ktor, Chrupowicz Stanisław, Prokopowicz Jó- 


i różnych to- | 


zef, Gryglewski Aleksander, Schónatt Kazi- 


warów, potrzebnych tym poszczególnym stowa- ; mierz, dr. Huth Norbert, Dworzak Józef, 


rzyszeniom Białego Krzyża i w tym celu zamie- 
rza utrzymywać własne magazyny i składy. 

Koła Białego Krzyża mogą być zawią- 
zywane w każdej miejseowości z chwilą, gdy 
zrzeszy się 30 osób. Członkowie wspierający 
płacą 50 fen. miesięcznie, zwyczajni (zali- 
czeni do Kół) najmniej 25 fon. mies, doży- 
wotni 500 marek. Członkowie Tow. mogą 
nosić odznaki Białego Krzyża. 

Na zebraniu organizacyjnem, któremu 
przewodniczyła p. Paderewska, po przepro- 
wadzeniu dyskusyi i uchwaleniu statutu, 
zdała sprawę z dotychczasowej wstępnej dzia- 
łalności Białego Krzyża, p. Lueyna Kotar- 
bińska. Urządzono mianowicie stałą w godzi- 
nach południowych zbiórkę w hotelu „Bri- 
stol“ darów i datków na tę nowo powsta- 
jącą instytucyą. Wpłynęły od prawie 2000 
osób spore ofiary w bieliZnie, odzieży i środ- 
kach opatrunkowych, które rozesłano w zna- 
cznej już części na różne fronty bojowe. Na 
założenie łóżek w szpitalu Białego Krzyża 
(z tablicami fundatorów) złożono dotąd 
107.545 marek (po 3600 mar. na łóżko). 
Wpływy ogólne z ofiar w gotowiźnie wynio- 
sły 410.000 mar., kosztowności zaś w złocie 
i drogich kamieniach przeszło milion marek, 
w tem dar jednej zeznanych działaczek spo- 
łecznych, hr. M. Sobańskiej, złożony w per- 
łach, przedstawia wartość pół miliona mar. 

Z sum uzyskanych na zapomogi szpi- 
talno, ma żywność dla Lwowa, na pomoc 
w naturze żołnierzom rannym. na pomoc dla 
matek osieroconych i na wszelką różnorodną 
niezbędną pomoc, wydatkowano na razie 
49.369 marek. 

Obeenie, po ukonstytuowaniu się zarzą- 
du, działalność Białego Krzyża rozwinie się 
niewątpliwie przy gorącem poparciu całego 
społeczeństwa, na szeroką skalę. W naszej 
dzielnicy szlachetny cel inieyatorki znajdzie 
zapewne także żywy oddźwięk. Tworzyć się 
będą Koła Białego Krzyża, a Stowarzyszenia 
działające w pokrewnym kierunku chętnie 
się ziednoczą pod egidą nowopowstałej w 
Warszawie instytucji. 


Koło sędziów we Lwowie. 


Walne zgromadzenie członków lwow- 
skiego Koła sędziów odbyło się dnia 16 b. m. 
pod przewodnictwem prezesa nadr. Philippa, 
który zagajając zebranie przedstawił w krót- 
kości działalność Koła w okresie sprawo- 
zdawczym. Wojna Światowa, losy, którym 
ulega to miasto nasze szczególmej w osta- 
tnich miesiącach, powołanie wielo sędziów 
pod broń, złożyły się na to, że był to okres 
martwoty i zastoju, ZdeKompletowany wy- 
dział Koła mógł dopiero teraz zw.łac walne 
zgromadzenie, hy wypełnić powstałe luki 
i w odświeżonym składzie zabrać się do 
pracy. 

R. Kowarzyk odczytał sprawozdanie 
kasowe, z którego dowiadujemy się, że po- 
zostałość kasoma wynosi przeszło 1000 kor. 

Na wniosek dr. Zgórskiego (imien' em 
komisyi rewizyjnej przedłożony), przyjęto 
Sprawozdanie to do wiadomości i udzielono 
wydziałowi absolutoryum. Uwzględniając za- 
stój w czynnościach Koła i stosunki wywo- 
łane wojną uchwaliło zgromadzenie na wnio- 
sek r. Rossowskiego odpisać zaległości wkła- 
dek za czas od 1 sierpnia 1914 do końca 
r ku 1918, a na wniosek r. Smulikowskie- 
go poleciło wydziałowi, by z pozostałości 
kasowej ulokował możliwie najwyższą kwotę 
w polskiej pożyczea państwowej. 

R. Haimann poruszył myśl założenia 
osobnego konsumu dla członków Koła, aby 
zapobiec brakom w istniejących już konsu- 
mach sądowych powodującym słuszne żale i 
skargi. 

Po dyskusyi, w której zabierali głos rr. 
Garfein, Philipp, Rossowski i in. przekazsno 
sprawę tę do rozpatrzenia wydziałowi, który ma 
ponadto w miarę swej kompetencyi czuwać 
nad tem, by zarządy istniejących już konsu- 
mów spełniały swe zadanie należycie i po 
obywatelsku. z 

R. Smulikowski zwraca się do wydzia- 
łu z prośbą, by rozwinął energiczną c:ynność 
w celu pozyskania dla Koła wszystkich lwo- 
wskich sędziów, jest bowiem przekonany, że 
przy odpowiednim nacisku żaden sędzia nie 
uchyli się od obowiązku należenia do Koła. 

Słowom tym przyklasnęło cała zzroma- 
dzenie w nadziei, że w ten sposó» uda się 
obudzić żywsze zainteresowanie sprawami to- 
warzystwa wśród sędziów tutejszych, których 
przeważająca część okazuje niezrozumiałą dla 
tych spraw obojętrość (czego przykrym do- 
wodem były między innymi zbyt słaby współ- 
udział w dzisiejszem zebraniu). Przewodni- 
czący zapewnił, że wydział dołoży starań, 
aby uczynić zadość wyrażonemu tu życzeniu, 

Dokonano wyboru z nastepującym wy- 
nikiem: Prezes: Philipp Eimund; zastępca 
prezesa: dr. Hahn Zygmunt; członkowie wy- 


Kowarzyk Stanisław, Kuczyński Władysław, 
Maciejowski Maryan, Orzelski Feliks, Zyga- 
dłowicz Włodzimierz, Wierzchowski Hiero- 
nim, Zajączkowski Tadeusz, Vogal Rudolf. 
Komisya rewizyjna: Milski Alfred, Smuli- 
kowski Zygmunt, dr. Zgórski Alfred. 
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Opór sędziów Ukraińców. 


Wyroki sądowe u nas wydawane były 
dotychczas „w imieniu prawa”, Na mocy 
art. 2 dekretu, wydanego 8 lutego w przed- 
miocie zmian w urządzeniu wymiaru spra- 
wiedliwości w b. zaborze austryackim, który 
to dekret, ogłoszony w nr. 15 „Dziennika 
praw Państwa Polskiego“, nadszedł do Lwo- 
wa dopiero przed tygodniem, mają być od- 
tąd wyroki wydawane „w imieniu Republiki 
Polskiej“, Zatrudnieni we Lwowie sędziowie 
ukraińscy — jak się dowiaduje tutejsza Biu- 
ro prasowe „Polonia* — zebrawszy się na 
naradę, postanowili nie ogłaszać wyroków w 
formie dekretem nakazanej, lecz w formie 
dotychczasowej. Prezydent kraj. sądu karne- 
go p. Hawel wyłączył na razie tych sędziów 
od zasiadania w trybunałach, a Sprawa oprze 
sią o wyższe. władze, 


DARY 
na Skarb polski. 


Wykaz z dnia 13 i 14 b. m. 


W miejskiej Kasie oszczędności złożyli 
na Skarb polski następujące dary : ý 


Miłaszewski Andrzej 1 złota obrączka 
3 gram. 

Gostyńska Władysława 6 srb. łyżek, 
6 srebr. łyżeczek, 570 gram. 

Pajor Wawrzyniec 2 złote obrączki 6 
gr., 1 broszka, 1 para kolczyków z grana- 
tami 10 gram., 1 medal bronz. 

Janieka Jadwiga 1 złota branzoleta, 1 
kolczyk, łącznie 14 gram., 1 srebrna łyżecz. 
ka 17 gr, 29 motal. guzików, 2 metalowe 
sztuki, 

Zubrzycki Edmund 2 srb. monety 44 
gram., 1880 rubli srebrem, 1 srebr. fior. 

Wolter Adolfina 103 kor. srebrem — 
wymiana na banknoty. 

Sokołowska Eliza 1 złoty krzyż zasługi. 

Friedrichowa Olimpia 1 złoty łańcuszek 
39 gram. 6 srebr. monet 70 gram., 70 kor. 
srebrem, 12 monet niklowych, 

Prof, Kwieciński Kazimierz 1 złoty 
pierścionek 3 gram, 1 złoty krzyż zasługi 
z koroną. 

Tabaczyński Franciszek 2 złote pier- 
ścionki z bryl. i rubin. 15 gram., 40 koron 
złotem, 10 rubli złotem, monety miedziane 
wagi 600 gram. 

,. N.N.5 srb. kor, 60 srebrnych ko. 
piejek, 1 sreb. talar pruski, 14 monet nikl. 
47 gr., 18 monet miedzianych 65 gr. 

Rodzina śp. Baltazara i Izabeli Stopiń- 
skich, pozostałe po nich 2 złote obrączki 
15 gram. 

Sobota Karol 1 srebrna miednica 710 
gram,, 8 kor, srebr. 

Kap. Kopernieki Marceli 5 kor. srebr,, 
1 srb. marka, 15 srb. kop. 

Władysław Weryha Darowski 1 srobroa 
łyżka 60 gram, 50 sreb. monet 150 gram., 
Ə korou srebrnych, monety miedz, i niklo- 
we 670 gram. 

Okowie Janowie 2 złote obrączki 9 
gram., 1 złoty breloczek 8 gram, 2 srebr, 
sztuki 20 gr., 7 kor. srebr. 

Antoszewscy Ignacowie 1 spinka pla- 
tynowa 8 gr, 1 złota szpilka 2 spinki, 1 
obrączka, łącznie 6 gr., 1 srebrna branzole- 
ta, 1 srebrna broszka, 1 srebrna spinka, 7 
sztuk, 7 sreb. monet łącznie 100 gram., 
monet miedz., 24 monet nikl. 

Antoszewska Maryla 4 srebr. monety 
wagi 8 gram., 10 srebr. kor. 

Rodzynkiewicz Janina 1 zł. kolczyk 1 
gr., 20 kor. srebrem, 1'40 rubli srebrem. 

Gawryło Karolina 1 sr. łańcuszek 10 
gr., 2 łańcuszki metal. 40 gr, 

Rotmistrz Jan Gużkowski-Janieki 20 
dukatów, 2 talary M. Teresy, 2 sztuki à 50 
koron. 

Podpor. Andrzej Gużkowski - Janieki 4 
dukaty, I sr zegarek. 

Podpor. Jerzy Gużkowski -Janicki 1 
bronzowo-sr. popiersie, 

Zofia Gużkowska-Janicka 1 zł. agrafka 
8 gr, 1 zł. pierścionek 2 gr, 1 sr. łyżka 
16 gr, Í para kolczyków z koral. 2 gr., 2 
sr. łańcuszki 20 gr., 2 sr. lichtarze 800 gr., 
2 sr, sztuki 17 ør., | zł A. zegarek, 2 sztuki 
po 5 kor. 


Irena Gużkowska-Janieka 1 zł, krzyżyk 
3 gr. 1 zł. piersionek 2 gr. 1 sr. hranzo- 
leta 16 gr. 

Stefania Gużkowska-Janieka 2 zł. pier- 
ścionki 3 gr., 1 sr. branzoleta 6 gr. 

Marcin Gużkowski-Janicki 18 sr. monet 
80 gr., 2 sr. korony, 10 kor. banknotami. 

Zofia Gużkowska-Janicka 1 sr. pierścio- 
nek 2 gr., 1 sr. moneta 2 gr, 1 kor. sr. 

Marya Gużkosska Janicka 1 sr. pier- 
ścionek 2 gr., 1 sr. moneta 2 gr., 1 kor. sr. 

Fontaine Louise 10 kor. banknotami. 

Malski Kazimierz 10 kor. srebrem. 

Fizessóry Wilma 1 zł. pierścionek 2 
gr. 3 sr. sztuki 15 gr., 50 kor. banknotami, 

T., W. F. 7 sr. sztuk 180 gr, 2 sr. 
monety 7 gr,, 30 kor. Sr. 

Plutonowy Z. K. 1 zł. 20-koronówka, 
240 rubli sr, 1 kor. sr, 8 sr. dynary, 
ułamki srebrne 90 gr. 

Jadwiga Skwarczyńska 25 kor. sr. 

Kazimiera Garapich 6 zł. sztuk 7 gr., 
10 sr. monet 60 gr., 82 sztuk metal. 210 gr. 

Roman i Józefa Januszkiewiczowie 1 
zł. medal, 5 rubli zł, 1 zł. obrączka, 1 zł. 
brelok, koperta zegarka łączna waga złota 
46 gr., 1 sr. bransoleta 24 g”., 8 sr. ruble. 

Uczenieca SS. Nazaretanek 100 kor. sr. 
na subskrypeyę polskiej pożyczki. A 

. Prof, Tadeusz Pilat 1 duży order Že- 
laznej Korony, 1 komandorya Fr. Józefa, 1 
zł, miniatura Żelaznej Korony, 2 ordery pa- 
pieskie. 

Ks. G. J. 1 sreb. papierośnica, 1 sr. 
sztuka 115 gr. 

Helena Wodziczkowa 1 zł. obrączka 6 
gr, 2 sr. spinki 88 gr. 

Dr. Włodzimierz Malik 12 sr. monet 
30 g 


r, 
Kapitan Battaglia 1 zł. obrączka 6 gr., 
6 metal. medali. 


KRONIKA. 


Lwów, 17 marca 1919 


Kalendarz. 
Wtorek, 18 marca. 


Rzym. kat.: Aleksandra. 

Gr. kat.: Konona M. 

Słowiański : Boguchwała. 

Wschód słońca o godzinie 7 minut 10 
Zachód o godz. 7 min. 11. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
— 0 Cel 


— Nasz felieton.” Rozpoczynamy dziś 
w drugim feljetonie naszego pisma przekład 
noweli włoskiej „Tygrysica“. Gorące tchnie- 
nie owiewa te zapiski nieodrodnej córy da- 
wnych Rzymianek, jak sama siebie nazywa 
bohaterka opowieści. Jej szalona miłość na 
zmysłowym podkładzie oparta, pełna oddania 
się, ale okrutna wobec doznanego zawodu, 
stanowi zajmujący, a w formy wysoce arty- 
styczne ujęty przyczynek do poznania na- 
tury południowców tak sprzecznej z naszym 
charakterem narodowym. 


— Ku czci Naczelnika Państwa odbę- 
dzie się w dniu Jego imienin 19 b. m, w 
sali Rady miejskiej o godz. 12 w południe 
uroczysty poranek, Komitet, utworzony z ini- 
cyatywy Komitetu Obywatelskiego 
Polek prócz poranku organizuje w tym 
dniu zbiórkę na rzecz ochronki im. J. Pił- 
sudskiego. Ochronka ta, utworzona w pare 
miesięcy po wybuchu wojny dla dzieci Le- 
gionistów, rozszerzyła w ostatnich miesią- 
cach gościnne swe mury, by przygarnąć co- 
raz liczniejsze zastępy dziatwy obrońców 
Lwowa. 

Skromna środki pożytecznej tej insty- 
tucyi, opartej głównie na ofiarności społe- 
czeństwa, wystarczają zaledwie na utrzyma 
nie 130 dzieci i nie pozwalają na zaopie- 
kowanie się dziesiątkami nowych małych 
gości, które pozbawione opieki rodzinnej i 
szkoły wałęsają się po ulicach, wyrodniejąc 
fizycznie i moralnie. 

Uczcijmy przeto święto Naczelnika 
wolnej Polski przez liczny udział w poran- 
ku i składajmy w ten dzień hojne datki na 
ochronkę Jego imienia, która z pewnością 
przysporzy Ojczyźnie dzielnych obrońców 
i obywateli. 

Panie, zgłoszone do zbiórki, zechcą 
odebrać puszki we wtorek 18 b. m. między 
godziną 4 a 6 wieczorem w lokalu K, O. P. 
plac Akademieki 1, I piętro. Odbiór i prze- 
liczanie puszek odbywać się będzie w gali- 
cyjskiej Kasie oszczędności we środę dnia 
19 b. m. t.j. w dniu zbiórki przez cały 
dzień do godziny 7 wieczorem, gdzie 
wszystkie puszki w tymże dniu mają być 
zwrócone. 


— Na polską pożyczkę państwową. 
Onegdaj odbyło się w sali Izby handlowej 
obszerne zebranie obywatelskie pod przewo- 
dnictwem wiceprezesa dr. Schleichera, po- 
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święcone akcyi w sprawie polskiej pożyczki przecierpieć — to trudno. Trzeba przetrzy- 
państwowej. Po referacie radnego Chajesa i mać, a wszystko będzie dobrze! 


przemówieniach pp. dr. Krzemickiego, Koli- 


schera, prof. Mandla, adw. dr. Mayera i in. Í słońce 


.,AŻ błękit nabrał tęższej barwy, aż 
zajaśniało pełniej i ukąpało szary 


wybrano komitet dla propagandy pożyczki | obrazek pod wpływem tych prostych słów 
państwowej, poczem obecni na zebraniu sub- | prostej kobiety. 


skrybowali odrazu kwotę 374.000 koron. 
Z obecnych na zebraniu subskrybowali 
większe kwoty pp.: dr. T. Aszkenaze, dr. E. 
Parnas, J. Bader, dr. A. Tenner, dr. A. Sel- 
zer, inż. A. Kolischer, dyr. E. Grabscheid, 
arch, Reiss, dr. A, Mayer, dyr. Friedmann, 
prof. S.Mandel, M. Wohilfeld, M. Siisser, dr. 
St. Krzemicki, H. Rubel, apt. Oborlander, 
dyr. dr. H. Aszkenazy, dr. S. Reiss, Wiktor 
Chajes, inż, Rauchberger, dr. J. Parn<s, dr. 
Schleicher, dyr. J. Tenner, sekr. Ludwik 
Tenner, radca J. Deutsch i in. Subskrybcyę 
uchwalono przeprowadzić częścią w Banku 
Przemysłowym, częścią w miejskiej Kasie 
oszezędności, jakoteż u firmy Schütz i Chajes. 


— Na rzecz ucznłów-żołnierzy. Na 
dochód Komitetu akcyi na rzecz uczniów- 
żołnierzy i ich rodzin im. prof. Czesława 
Mączyńskiego, obrońcy Lwowa, odbędzie się 
w sobotę dnia 22 marca przedstawienie w 
Teatrze wcdewilowym. Dyrekcya na ten 
wieczór przygotowuje bogaty i zajmujący 
program, Komitet dokłada starań, aby przed- 
stawienie udało się pod każdym względem, 
mając nadzieję, że publiczność jawi się 
w komplecie celem zasilenia tak humani- 
tarnego fumduszu. 


— Pobyt majora Kinga na froncie. 
W dniu 14 b. m. zwiedził niektóre odcinki 
frontu bojowego dywizyi pułkownika Sikor- 
skiego maj`r angielski Kiug, bawiący we 
Lwowie z ramienia misyi koalicyjnej. Powi- 
tany w Mszanie przez pułkownika Paulika, 
udał się major King do wsi Powitno, gdzie 
zetknął się z pułkownikiem Sikorskim, ba- 
wiącym tam na pogrzebie porucznika Dzie- 
wanowskiego. Msjor King, oprowadzany 
przez pułkownika l'aulika w zastępstwie puł- 
kownika Sikorskiego, który z powodu akeyi 
bojowej musiał powrócić do dowództwa dy- 
wizyi, zwiedził niektóre pozycye na północ- 
nym odcinku grupy operacyjnej Mszana, wy- 
rażając się z wielkiem uznaniem o umieję- 
tnem wykonaniu obwarowań ziemnych i 
świetnej postawia żołnierza. W godzinach 
popołudniowych udał się major King do 
Gródka, gdzie w towarzystwie dowódcy dy- 
wizyi zwiedził znaczny odcinek frontu, oka- 
zując wielkie zainteresowanie dla znakomicie 
zorganizowanej obrony. Major King wyraził 
kilkakrotnie niekłamany podziw dla niezwy 
kle silnej okzony w tak ciężkich warunkach. 
Dziarska postawa, karność i dyseyplina żoł- 
nierzy, którzy w znacznej mierze od kilku 
dni stoją nieprzerwanie na pozycyach, zadzi- 
wiła ar.gięjskiego gościa, który oświadczył 
wprost, że widzi w walczącym żołnierzu nie 
bszmyślną maszynę, lecz pełnego inicyatywy 
człowieka. Około godziny 6 wieczorem ma- 
jor King odjechał do Lwowa w towarzystwie 
przydzielonego mu podp. Zaleskiego. 


— Nowe ceny na zboże. Na podsta- 
wie telegraficznego polecenia Wydziału apro- 
wizacyjnego Komisyi Rządzącej w Krakowie 
z 6 marca b. r. obowiąłują począwszy od 
dwudziestego marca następujące ceny za 
100 klg. przenicy 120 kor., za 100 klg. ję- 
ezmienia lub żyta 110 kor. 


-— Wszystkim gwałtownikom tak się 
zdaje, że tryumf do nich ma należeć. Więc 
i zima poszła drogą owej iluzył, zasypawszy 
nas onegdaj i wezoraj śniegiem, który skrze- 
pił się dzisiaj w 6 stopniowym — rano — 
mrozie. Ale próżne to zakusy! Wiatr, który 
niósł chmury, sam je porozganiał, a słońce, 
ciepłe, jasne sřłońee wiosenne zdaje się wo- 
łać: „Maluczko a maluczko — położy wiosna 
koniec udręce*, 


— Obrazek w słońcu skąpany. Rzecz 
dzieje się na bruku oblężonego Lwowa, w sło- 
neczny, ale mroźny dzionek dzisiejszy. Ogo- 
nek, mógłby być ogonem komety, tak w nie- 
skończoność się ciągnie, tylko że nie jasno- 
ścią mgławie:, jeno bardzo realną szarzyzną 
troski codziennej, W każdym razie głuche 
pomruki po nim idą jak szumy kosmiczne: 
echa tak nieodstępnych kłopotów. które ran- 
kiem budzą nas ze snu, nocą usypiają. Na 
jedną ciągle nastrojone nutę: co dostanie 
się i czy się co dostanie, by dzień jakoś 
„sklepać*, 

— (zy tłuszcz przedewszystkiem bę- 
dzie? — słychać szept jakiejś pani, której 
wykwintny strój wskazuje, oiłe boleśniej niż 
te proste kobiety, dotykać ją musi mitręga 
aprowizacyjna. 

To przecie już nie do wytrzymania, 
skarzy się dalej Bo co właściwie gotować? 
Mięsa niema, tłuszczu niema. 

— Moja pani, rzecze na to jakaś omo- 
tulana chustką „kobieta z gminu*, zwykła 
babina z przedmieścia. Pawnie, że nie wielga 
przyjemność — takie czasy. Ale to nie na 
wieki. Pani przecie lepiej odemnie wiedzieć 
powinna.. Jeszcze dzień, dwa dni — niech 
i trzy nawet; jakoś to przetrzymamy. „Nasi* 
tam już idą — pani nie słyszała? Trzeba 
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— Fantazye świętojurskie. Rozbujała 
wyobraźnia snuje obeenie wprost bajeczne 
bistorye. Ktoś, żądny senzacyi, liczący zara- 
zem na bezgraniezną łatwowierność ludzką, 
rozpowszechnił wieść, jakoby ze szczytów 
wieży grecko-katolickiej katedry św. Jerzego 
szły jakieś tajemnicze wieści daleko poza pe- 
ryferye miasta za pomocą znaków świetlnych. 
Jak każda plotka, tak i ta okazała się nie- 
prawdą. Komisya wydelegowana z ramienia 
władz wojskowych, stwierdziła niezbicie, iż 
z wieży świętojurskiej nikt nie mógł dawać 
żadnych sygaałów wobec tego, iż pieczęcie, 
jakiemi obłożono wchód na wieżę, zualezieno 
w całości nienzruszone, co niniejszam komu- 
nikuje Biuro prasowe D, W. P, 


— Kiedy nareszcie skończy się lek- 
komyślność, z jaką zwłaszcza młodzież ob- 
chodzi się ze znalezionymi pociskami, Wczo- 
raj znowu przywieziono do szpitala młodego 
chłopaczka, 18 -letniego Piotra Bartkowa z 
Kleparowa, który bawiąc się nabojem, wy- 
wołał wybuch, przyczem odłamki naboju do- 
tkliwie skaleczyły mu prawą rękę. 


— bŁotrzyki hulają. Wczoraj skra- 
dzieno wożnemu Uniwersytetu p. J. Lewi- 
ekiemu (ul. Piekarska i. 52) bieliznę i gar- 
derobę wartości 890 kor.; p. Klarze Fliegel- 
mann (ul. Pilnikarska 1. 5) garderobę war- 
tości 1.500 kor; p. Gustawowi Neusserowi 
(ul. Długosza 1. 35) bieliznę i garderobę war- 
tości 7,000 kor; p. Tekli Kaezorowskiej (ul. 
Kościelna 1 1) bieliznę wartości kilkuset 
koron; p. M. Schorrowi (ul. Smocza 1. 5) 
dwie pary nowych spodni i parę nowych 
bucików; p. Helenie Eangelkreis (ul. Koper- 
nika l. 32) wódek i wina wartości 2.500 kor.; 
p. Amalii Hubert (ul. Miodowa 1. 8) torebkę 
z 400 kor.; p. Deborze Gottlieb (ul. Pilai 
karska l. 3) zapasy chleba i cukru wartości 
850 koron. 


— 0 dary dla Lwowa. Ponieważ przy 
odbiorze darów dla Lwowa zachodzą różne 
nieporozumienia, uprasza Lwowska Delega- 
cya K. B. K., by przesyłki przeznaczone do 
rozdawnictwa przez K. B. K., adresowano 
wyrażnie do tej instytucyi t. j. Lwowska 
Delegacya K. B. K., Lwów, ul. Zygmun- 
towska 4. 


— Wydział główny Towarzystwa 
Wzaj. pomocy uczestników powstania 
polskiego roku 1863/4; zaprasza wszystkich 
kolegów na zgromadzenie, które odbędzie się 
w dniu 20 marca w lokalu Tow. pol.tech. 
ul. Zimorowicza l. 9, o godz, 11 rano — w 
celu ustalenia 'listy uczestników powstania 
r. 1863/4 mających korzystać z przyznanego 
im charakteru żołnierza Wojska Polskiego. 


Polskie Tow. Politeehniczne. 
W środę, dnia 19 b. m., o godziuie 5 po 
południu odbędzie się tygodniowe zebranie, 
na którem prezes Rybieki będzie referować 
o stanie regestracyi szkód wojennych i spra- 
wach odbudowy. 


— Z Czytelni rolniczej. B. 17 mar- 
ca b. r. o godz. 5 popol. w lokalu Czytelni 
rolniczej Hotel Georgea, odbędzie się odczyt 
p. dr. Zygmunta Lisowskiego p. t. „Szkody 
wojenne alicyi*. 
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Notatki lilracko-d TYStyCZN, 


Repertuar Teatru Miejskiego. 

W poniedziałek, 17 marca, o godzinie 
6 wieczorem „Niebieski lis“, komedya w 3 
aktach Franciszka Herczega, 

We wtorek, 18 marca, o godz, 6 wie- 
czorem „Rigoletto“, opera w 8 aktach z pru- 
logiem Verdiego. 

W środę, 19 marca, o godzinie 6 wie- 
czorem „Winobranie*, operetka w 8 aktach 
Oskara Nedbala. 

W ezwertek, 20 marca, o godzinie 6 
wieczorem „Cyrulik Sewilski*, opera komi- 
czna w 8 aktach Rossiniego. 

W piątek, 21 marca, o godzinie 6 
wieczorem „Pan Jowialski"*, komedya w 5 
aktach A, Fredry. 


Repertuar Teat u Wodewilowego. 


„. W poniedziałek, dnia 17 marca, o go- 
dzinie 6 wieczorem „Ozarodziejskie skrzypce“, 
operetka J. Offeunbacha; po raz pierwszy 
„Reprezentant domu Müller i Sp.*, komedya 
br. Koziebrodzkiego; „Harakiri“, japońska 
farsa w pantominie. 

| We wtorek, dnia 18 marca, o godzinie 
6 wieczorem po raz pierwszy „W jaskini 
apaszów“, sketch w pantomiwie St. Faliszew- 
skiego z współudziałem tegoż i p. Zuzanny 
Łozińskiej; „Czarodziejskie skrzypce“, ope- 
retka J. Offenbacha; „Reprezentant domu 
Müller i Sp.“, komedya hr. Koziebrodzkiego. 


- Jubileusz „Kościuszki pod Racła- 
wieami*, Dyrekcya Teatru miejskiego przy- 
gotowuje na 24 b. m., jsko w rocznicę przy- 
sięgi Kościuszki na Rynku krskowskim, uro- 
czyste przedstawienie nieśmiertelnej sztuki 
pstryotycznej W. L. Anczyca p. t. „Kościu- 
szko pod Racławicami“. Przedstawienie to 
będzie jednocześnie jubileuszowerma przedsta- 
wieniem tego utworu, w dniu 24 b. m. bo- 
wiem ukażs się „Kościuszko“ na scenie 
lwowskiej po raz 150. Pierwsze przedsta- 
wienie tej sztuki we Lwowie odbyło się dnia 
14 maja 1881 r. od tego czasu „Kościuszko“ 
stał się nieodłączną częścią repertuaru lwow- 


skiego. Utwór Anczyca wystawiony zostanie . 


w zmienionej znacznie obsadzie ról i w no- 
wej szacie scenicznej, a w scenach zbioro- 
wych wezmą udział tłumy statystów. 


Z Teatru Wodewilowego« Z powodu “ 


wielkiego powodzenia dziś znowu graną bę- 
dzie operetka  Offenbacba „Czarodziejskie 
skrzyca*, obok premiery komedyi hr. Kozie- 
brodzkiego „Reprezentant domu Müller i Sp.*. 
Jutro, we wtorek, po raz pierwszy wysta- 
wiony będzie niewidziany we Lwowie bale- 
towy sketch w pantominie „W jaskini apa- 
szów*, układu Stan Faliszewskiego, z współ- 
udziałem fegoż, oraz p. Zuzanny Łeżińskiej, 
W piątek występ tenora prof. Michała Ni- 
kopoliego, na który to wieczór można już 
nabywać bilety. 


74 ostatniej chvili, 


Posłowie do ludności m. Lwowa. 


Telegram iskrowy z Warszawy. 


Komisya Rządząca otrzymała drogą 
iskrową obszerny telegram od posłów 
z Warszawy, który zawiera gorący apel 
do ludności m. Lwowa, aby wytrwała 
kilka dni w obeenych ciężkich chwilach. 

Posłowie donoszą, że wydatna po- 
moe spieszy na odsiecz Lwowa. 


Dr. Adam. Dębski. 
Inż. Hausner. Hr. Skarbek. 


Sytuacya 


(z) Grupa pułk. Kulińskiego śmiałym 
wypadem na północ zajęła Kozice i Do- 
mażyr. 

„,Akcya naszych wojsk od zachodu rozwi- 
ja się w dalszym ciągu bardzo pomyślnie, 
Wojska nasze zajęły ważne punkty, będące 
podstawą dalszych operacyj. 

Na tym odcinku toczy Się zawzięta 
walka. 


Dr. Diamand. 


Cała Polska rozumie znaczenie kre- 
sowej twierdzy. - 

Wezwaniem: Wytrwajcie na poste- 
runku — chwila wyzwolenia jest blizka, 
dni się depesza, którą podpisali po- 
słowie. 


Dubanowicz. 
Stesłowicz. 


Dr. Głąbiński. 
Ks. Teodorowicz. 


Sąd dorażny. 


(z) Wczoraj rano kilku bandytów nie 
chciało organom żendarmeryi okazać legity- 
macyj. Bandyta dezerter , Wład. Adamczuk 
strzelił do sierżanta żandarmeryi Winniekie- 
go i położył go trupem. 

Dzięki energicznemu pościgowi żsn- 
darmeryi przytrzymano Adamczuka i jego 
trzech towarzyszy. 

Wszyscy staną przed 
raźnym. 


sądem do- 


1) 


Tygrysica. 


"ZAPISKI HRABINY LIWII. 
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Przekłąd z włoskiego. 


Muszę umartwić swą próżność... 

Niepokój, który toczy mą duszę — ciała 
mego nie naruszając niemal wcale — osła- 
dze przeświadczenie o własnej mojej piękno- 
ści i pie znajduję innej pociechy, jak tylko 
patrząc w zwierciadło. 

Znajdę może i inną jeszeze pociechę 


w spisaniu tego, eo przeszłam, a czego: 


wspomnienie sprawia mi dotąd gorżką i 
palącą rozkosz. 

Notatki moja, w skrytce mojego biurka, 
zamkniętej natrzy klucze, nie będą widziane 
lvdzkiem okiem, a załedwie je skończę, rzucę 
w ogień i popiół z mich rozwieję; ale prze- 
lanie na papier dawnych wspomnień, musi 
przecież złagodzić uporczywość ich goryczy 
i bólu. 

Każdy czyn, każde słowo, a przede- 
wszystkiem cały wstyd i hańba tego nie- 
szczęsnego okresu mego życia, pozostały 
wyryte, w pamięci mej na zawsze, a ja 
własnemi rękami rozdzieram tę niezabli- 
Źnioną nigdy ranę i nie wiem sama, czy to, 
co odczuwam w głę”i duszy, jest bolem, czy 
też rozkoszą... 

Ach! eo to za błogie uczucie, módz się 
zwierzyć jedynie so ie samej, bez skrupu'ów, 
bez obłudy, nie nie przemilczając, uszanowu- 
jąc w pamięci prawdę, całą prawdę, nawet 


OGŁOSZENIA URZĘDOWE. 


Konkursa. 


L. 5778/L a. 511. (451 3—3) 

W celu obsadzenia kilkunastu posad 
sług urzędowych galie. Namiestnietwa z. po- 
borami określonymi w $ 1. ustawy z 25 sty- 
' eznia 1914 Dz. u. p. Nr. 16 rozpisuje się 
konkurs z termiuem do wnoszenia podań do 
31 marca 1919, 

O posady te ubiegać się mogą: 

1, Podoficerowia wojska polskiego po- 
siadający warunki do otrzymania eeriyfikatu 
w myśl $ 1 i 2 ustawy z 19 kwietnia 1872 
Dz. u. p. Nr. 60, 

2. podoficerowie byłej austryackiej ar- 
mii posiadający takież certyfikaty względnie 
warunki do otrzymania tegoż, 

8. "pomocniczy słudzy władz polity- 
cznych, którzy przez czas dłuższy pełnią za- 
dowalniająco obowiązki służbowe przy wła- 
dzach  polityezno - administracyjnych. Przy 
równych waruukach zdolni do służby inwa- 
lidzi będą mieli pierwszeństwo. 

biegający się winni w wyznaczonym 
terminie wnosić udokumentowane podania do 
galic. Namiestnictwa, względnie za pośredni- 
etwem swej władzy służbowej, dołączając 
metrykę urodzin, świadectwo przynależności 
gminnej, świadectwo szkolne, tudzież certy- 
fikat wojskowy a w braku tegoż poświadcze- 
hie dotyczącej władzy wojskowej, że kompe- 
tujący posiada warunki do otrzymania takie- 
go certyfikatu, wreszcie świadectwo lekarskie 
stwierdzający, że kompetujący jest fizycznie 
jakoteż umysłowo zdatnym do pełnienia obo- 
wiązków sługi urzędowego. 


Z galicyjskiego Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 4 marca 1919, 


Prez. 2071. (445 2—2) 

Konkurs na posady kancelistów w są- 
dzie krajowym wyższym we Lwowie, w są- 
dzie krajowym we Lwowie, w sądach obwo- 
dowych w Przemyślu i w Sanoku, tudzież 
w- sądsch powiatowych w Birczy, Brzozowie, 
Bukowsku, Dobromilu, Dynowie, Gródku Ja- 
giellońskim, Lisku, Mościskach, Niżankowi- 
cach, Rawie ruskiej, Rymanowie, Sieniawie 
i Ustrzykach, ogłoszony w Nr. 61 „Gazety 
Lwowskiej* upływa z dniem 10 kwietnia 
1919. 

Lwów, dnia 4 marca 1919, 


Prezydent wyższego sądu krajowego. 
Czerwiński, 


Amortyzacye. 


T. 41718/4. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Stanisław Ba- 
zielich, czyli Bazylich, urodzony w r. 1881, 
w Starym Saczu, kuśnierz, zamieszkały w Kle- 
parowie, wyjechał dnia 15 marca 1908 do 
Brazyli, a po drodze rzekomo zmarł, gdyż 
od tego czasu znaku życia o sobie nie daje. 
Gdy zatem można nrzyjąć, ża zaistnieją wa- 


a 


i w tem, eo niedorzeczna przesada względów 
ludzkich czyni najbardziej tradnem do wypo- 
wiedzenia: we własnej podłośii! — Ozyta- 
łam żywoży świętych, żyjących wśród roba- 
ctwa i zgnilizny, (która pewnie byłx wstrę- 
tnie brudną). Ssdzili oni, że się o tyle wy- 
żej wznoszą ku p” pu, im bardziej tarzają się 
w błocie. Tak samo i dusza moja podnosi 
się własnem upokorzeniem. W tem moja du- 
ma, że właściwie inną jestem od innych ko- 
biet i wzrok mój żadnego nie obawia się wi- 
doku; w słabości mojej jest jakaś zuchwsła 
siła; podobna się czuję do owych staroży- 
tnych Rzymianek, które wielki palee zwra- 
cały ku ziemi, 

Gdyby nie gorączka żywych wspomnień 
z jednej strony, a z drugiej straszna cbawa 
starości, powinnabym być kobietą szczęśliwą. 
Mój mąż stary i chorowity, pełen zaufania 
do mnie, pozwala mi wydawać tyle pienię- 
dzy, ile tylko sama zechcę i robić co mi się 
żywnie podoba. Jestem jedną z najpierwszych 
dam w Treviso: nie brak mi ludzi qui me 
font la cour, a kochana zawiść moich naj- 
lepszych przyjaciółek, zamiast się zmniejszać, 
zaognia się eoraz bardziej, W tedy, — prze- 
szłość tak niedawna, byłam oczywiście pię- 
kniejszą; nie dla tego, by rysy mej twarzy 
jakkolwiek się zmieniły, lnb też ciało moje 
było mniej gibkie.i wysmukłe, ale w orzech 
moich jeśniał jakiś płomień, który teraz 
przecież nieco p:zygasa. 

Mogę powiedzieć, że doszłam do szczytu 
piękności (zawsze w rozkwicie kobiety bywa 


| krótki okres najwsższego szczytu jej urody), 


kiedy skończyłam lat dwadzieścia pięć. 


Było to w Wenecyi, w lipcu „... roku, 


dziadkiem, był mi najzupełniej obojętnym i 
czułam dla niego pogardę z jakąś domieszką 
litości; nosił on swoje sześćdziesiąt dwa lat 
i brzuch potężny, z pozorną tężyzną. Był to 
dobry człowiek, pełen wzzlędów, na swój 
sposób, dla swej młodej żony; lubił złe to- 
warzystwo, klął brutalnie, jak tylko miał do 
tego sposobność; w paleniu eygar był nie- 
nasycony; dumny arystokrata, gwałtowny 
z nieśmiałymi, a bojaźliwy wobec gwałio- 
wnych, pasyami lubił ślizkie historyjki, któ- 
re sam ciągle opowiadał; nie był sni ską- 
pym, ani też rozrzutnym. Z dumą prowadził 
mię po pod rękę po placu św. Marka, ale 
jednocześnie rzucał spojrzenia na wesołe ko- 
bietki, które przechadzały się obok nas, a ja, 
z jednej strony, miałam ochotę rzucić go 
w ramiona którejkolwiek z nich byle się sa- 
mej od niego uwolnić, a z drugiej, czułam, 
że mię obraża. 

Ja sama wzięłam go sobie i sama te- 
go chciałam, Moi rodziee byli przeciwni mał- 
Żeństwu tak źle dobranemu, a mówiąc pra- 
wdę i biedny człowiek, chociaż gorącym pa- 
łał do mnie efektem, nie śmiał prosić o mo- 
ją rękę. — Byłam panieństwem znudzona; 
pragnęłara mieć powozy, brylanty, aksami- 
tne suknie, tytuł, a przedewszystkiem pra- 
gnęłam wolności. To też rzucałam, jak mo- 
głam, czułe na hrabiego spojrzenia, aby ser- 
ce jego w wielkim brzuchu rozpalić, ale raz 
zapłonąwszy, nie miał już spokoju, dopóki 
nie myśląc ani o małym posagu, ani też o 
przyszłości, nie zdbył mnie, 

Ja wobec księdza wymówiłam głośno 
i stanowczo owe nieodwołalne „tak“. Iz te- 
go, co uczyniłam, byłam zadowoloną i dziś 


W kilka dni po weselu odbyweliśmiy podróż | nawet weale nie żałuję. W gruncie rzeczy 
poślubną. — Mój mąż, który mógł być moim ł nie zdawało mi się, abym była powinna tego 


runki ustawowego domniemaai: śmierci w 
mysi $ 24 1. 2 w brzmieniu ces. rozp. z 12 
października 1914 Nr. 276 Dz, p. p. ust. 
cyw. zarządza się na wniosek jego żony Julii 
Bazielich, czyli Bazylich, postępowanie celem 
uznania wymienionej osuby za zmarłą, a za- 
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomosci o zaginionym sądowi, albo p. dr. 
Eugeniuszowi Gołogórskiemu, adwokatowi we 
Lwowie, którego ustanawia się kuratorem i 
obrońcą węzła małżeńskiego. Stanisława Ba- 
zielich, czyli Bazylicha, wzywa się, aby sta- 
wil się nzzed podpisanyra sądem, lub w inny 
Sposób čať znać o sobie. Po dniu 1 lutego 
1920 r. Sąd na ponowny wniosek ozeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 18 grudnia 1918. (465 2—3) 


Doniesienia prywalite, 


Prese oficerski sprzedaje Katityński & Soł- 
tys, Sienkiewicza 5. (474 2—5) 


i urs do matury seminaryalnej urządza 
«a. profesor Seiminaryum nauczycielskiego ul. Ło- 
zińskiege l. 4. Zgłoszenia 5—6 wiecz. (471 2 - 2) 


Edla Pań sześciotygodniowy kurs W szko- 
BLP" le modniarstwa prof. Heleny Waltosiowej w go- 
dzinach rannych i popołudniowych. Tam też przyj- 
muje się kapelusze do przefasonowania i przerabia- 
nia. Wiadomość od 3—5 po południu, Lwów, Łoziń- 
skiego 4, parter. (487 1—2) 


2 ćhłopców (Polaków) 
do posług 
przyjmie drukarnia Wł. Łoziń- 
skiego, ul. Czarnieckiego 1. 12. 


XVII. B. Departament Magistratu. 
Ł. UKE (488) 


Komunikat. 


Magistrat podaje do wiadomości P. T. 
Mężów zaufania oraz inieresowanych, że w po- 
rozumieniu z Dyrekeyą kolei państwowych 
we Lwowie wstrzymuje z dniem 23 mareą 
b. r. dalsze wydawanie kart kontrolnych ' 
pobór mąki i chleba wszystkim ctynuy.. 
członkom personalu kolejowego, rencistum, 
pensyonistom craz wdowom i sierotom po 
pracownikach kolejowych, któszy artykuły te 
nabywać będą odtąd w sklepach Biura go 
spodarczege kolej. wyłącznie na podstawie 
wydanych przez to Biuro książek poboro- 
wych. Zarazem P, T. Mężów zaufania wzy- 
wa Magistrat uprzejmie, by zarządzenia ni- 
niejszego przestrzegali a pobrane eweniual- 
nie podwyżki kast zwrócili Biurom okręgo- 
wym jak najrychlej. 


We Lwowie, dnia 12 marca 1919, 


XVII. B. Departament Magistratu. 
L. 1263, (489) 
Komunikat. 


Wzywa się P. T. kupeów rejonowych 
i zarządców konsumów, by przy sposobności 
oddawania kart za mąkę ziemniaczaną w dniach 
17 i 18 b. m. (wedle porządku poprzednio 
ogłoszonego) przynieśli ze sobą do O atr. 
Biura kart wykazy „D“ dokładnie wypełnio- 
ne oraz dokładne deklarw. ;= cu du 
znajdujących sięwsklepie z: pasów 
tak mąki pszennej jak i ziemnia- 
czanej. 


. 


żałować nawet i wtedy, kiedy sig dusza mo- 
ja otwarła pierwszej szalonej i ślepej miło- 
ści, która mię pochłonęła całą, 

Do owej — nieszczęsnej ? — chwili serce 
moje było uśpione. Moje przyjaciółki, tkliwe ua 
ponęty seatymeniainych miłostek, zazdrościły 
mi i miały dia mnie pewien szącunek; w ma- 
jej obojętności, w pogardliwem lekceważeniu 
czułych słów i powłóczystych spojrzeń, wi- 
działy wyższość mojego rozsądku i niezwykłą 
siłę, — W szesnastym roku ustaliłam już 
swoją reputacyę, bawiąc się miłością pię- 
knego młodzieńca i pogardzając nią potem 
tak, iż ten bisdak próbował się zabić, ale 
go odratowano. A kiedy wyzdrowiał wstąpił 
do wojska piemonckiego i zginał w jeduej 
z bitew w Trypolisie, nie pamiętam już, kto- 
rej. Byłam wówczas za młoda, by mieć ja- 
kiekolwiez wyrzuty sumienia. 

Wenecyi czułam się odrodzoną. Mo- 
ja piękność była w pełnyn: rozkwicis, Kie- 


dy mężczyźni patrzyii ną mnie, oczy ich ; 


pałały namiętnem pożądaniem, a ja czułam 
płomień tych spojrzeń, nie patrząc nawet 
na nich. I kobiety patrzały na mnie z po- 
dziwem, mierząc od stóp do głowy. Uśmie- 
chałam się jak królowa, jak bogini, a to za- 
dowolenie mojej próżności czyniło mię do- 
brą, pobłsżliwą, łatwą w obejścia i dowci- 
pną; w poczuciu wielkośzi mojego tryumfu 
stawałam się prawie skromną, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW ROSSOWSKI. 


Zmienia się przytem zarządzenie po- 
przedaio ogłoszone co do konsumów o tyle, 
że zarządy konsumów zwrócić mają karty 
za mąkę zi mniaczaną w dniach 17 i 18 b. 
m. (pozniedziałek i wtorek) a nie jak poprze- 
dnie ogłoszono 19 marca. Przypomina się 
zarazem, że mąka ziemniaczana ma być sprze- 
dawaną za wycięciem legityinacyi spożywczej 
kartki przeznaczonej do znaczenia sprzedaży 
mydła i wypissniu numaru legitymacyi oraz 
ilości wydanej mąki. Nie przedłożenie dokła- 
dnej i prawdziwej drkiaracyi zarasów maki 
pociągnie za soba b zwarunkowo wstrzyma- 
pie karty poboru na następny okres oraz 
przewidziane skutki prawne. 


We Lwowie, dnia 15 marca 1919. 


Miejski Urzad gospodarczy we Lwowie. 


L. 16.548/19 XVII. 


(490) 


Komunikat. 


- 


DO 


"| z gwarancyą Czystości i siły kiełkowania. 


Wszystkich PP. rzeźników i masarzy we Lwowie! 


Z powodu chwilowego breku mięsa i produktów z mięsa tudzież tłuszczów we Lwo- 
wie — Prezydyum miasta wzywa niniejszem wszystkich pp. rzeźników i maserzy tudzież 
hanalarzy mięsem, którzy mają u siebie w przechowaniu jakiekolwiek zapasy mięsa świe- 
żego lub konserwowanego, wędlin, tudz*eż tłuszczów zwierzęcych w szczególności słoniny 
i smalcu, aby wobee powagi chwili natychmisst oddali je do konsumeyi przez sprzedaż 
w swych jatkach, sklepach, względnie iunych stanowiskach zarobkowych. N 

Prezydyuw miasta wyraża nadzieję, że pp. przemysłowcy powyższej kategoryi, w po- 
czuciu obowiązku obywatelskiego, uczynią bezzwłocznie dobrowolnie zadość niniejszemu 
wezwaniu w tak ciężkiej dla m:eszkańców miasta chwili i oszeządzą Prezydyum przykroś i 
użycia środktów przymusowych. 

Wobec niestosujących się do niniejszego apelu będzie Prezydyum miasta zmuszone 
użyć wszelkich służących do dyspozycyi środków przymusowych a w szczególności zarządzi 
zajęcie towaru z urzędu i przyrausowej sprzedaży na koszt i niebezpieczeństwo ukcywają- 
cego towar. j 

Natomiast Prezydyum mi:sta oświadeza, że poczyni ze swej strony wszelkie możliwe 
starania, aby umożliwić tym pp. masar:om, którzy zastosują się do nałożonego na nich 
niniejszem obowiązku, nabysie bezzwłocznie po przywróceniu normalnego ruchu kolejo- 
wego potrzebnej iłośc! towaru żywego lub bit-go na przygotowanie wędliu na zbliżające 
się Święta wielkanocne. 


Lwów, dnia 14 marca 1919. 
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. 


RRRREERI RREGEREKEEG 
Najlepsze Nasiona 


gospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowe 


Drzewka owocowe i ozdobne 


krzewy, róże pienne i krzaczasta, oraz 
wszelkie artykuły wchodzące w zakres 


ogrodnictwa i rolnictwa. Towar obozowy 
1 4—6) 
Cennika w tym roku nie wydałem, ce8ny 
podaję na życzenie listownie 


E. FREEGE, Kraków. 
BRARERKE RARERELJA 


UL: KOPERNIKA 
z. 


ŻZEGÓW BNUO > 


Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12, pod zarządem Józeta Ziembińskiego. 


